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Kwartalnik „Problemy Ocen Środowiskowych” wydawany cyklicznie w latach 1998 – 2012, 

przez EKO-KONSULT był jedynym wydawnictwem w Polsce, poświęconym wyłącznie ocenom 

środowiskowym planowanych inwestycji oraz strategicznym ocenom oddziaływania na 

środowisko. Dla praktyków OOŚ, ale również dla osób początkujących może nadal stanowić 

wartościowe źródło wiedzy np. w zakresie prezentowanych case study i przeglądu 

stosowanych metodyk - w tym kontekście znaczna część artykułów zachowuje sporo 

aktualności. 

 

 

 

Boczna szpalta 

 

Coraz mniej mamy okazji do życzliwej uszczypliwości i uśmiechu bez złości. Satyra 

zawodowa (to znaczy taka, która dotyczy konkretnej branży, kompetencji, wykonywania 

obowiązków, po prostu pracy) źle się rozwija, gdy branża podupada. Niestety polski system 

ocen środowiskowych przeżywa kolejny regres wywołany spiętrzeniem czterech, co 

najmniej, przyczyn: liberalizacji rynku wykonawców raportów i prognoz, narastającej 

komplikacji przepisów oraz wytycznych krajowych i unijnych, zbyt wolnego awansu kadr 

urzędniczych, zwłaszcza samorządowych oraz rosnącego oporu zjednoczonego lobby 

przedsiębiorców (prywatnych i uspołecznionych) w stosunku do wymagań 

prośrodowiskowych zapisywanych w procedurach OOS. Ten ostatni aspekt staje się 

szczególnie aktualny, wywołuje wspomniany uśmiech, aczkolwiek raczej uśmiech 

politowania. 

Za chwilę pojawią się rozporządzenia lub inne regulacje ułatwiające uzgodnienie, a potem 

wykonanie wielu niezbędnych inwestycji na rzecz i w związku z piłką nożną, którą w 2012 

roku będą u nas kopać najlepsi z Europy. Piłce (piłkarzom, kibicom, dziennikarzom i 

rozlicznym pośrednim uczestnikom) potrzebne są nie tylko stadiony. Jeszcze nie wiadomo, 

co jest najbardziej potrzebne, choć na pewno wiadomo, że wszystkiego tego w dostatku nie 

mamy. Poczynając od toalet, a kończąc na autostradach. I możemy nie zdążyć z 
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uzupełnieniem braków, jeśli ochrona środowiska będzie tak przeszkadzać jak do tej pory. 

Jeśli ekolodzy nie popuszczą to wyręczą nas ukraińscy współorganizatorzy, u których 

wysokim lotom piłki nie przeszkadzają zielone bariery. W skrajnym przypadku mecze 

mistrzów odbędą się tylko w Szczecinie, gdzie bez trudu można dojechać niemieckimi 

drogami i skorzystać z hoteli po sąsiedzku. Te ostatnie ponure wróżby nie pochodzą 

oczywiście od niżej podpisanego. Przytoczmy kilka śmiesznych a jednocześnie żałosnych 

faktów. 

Potrzebne Warszawie drugie lotnisko pomimo zwolnienia aż dwóch wojskowych aerodromów 

w okolicy wciąż jest w sferze rozważań i sporów pomiędzy lokalnymi patriotami: 

nowodworskimi, sochaczewskimi, babskimi (od Babska) i mszczonowskimi, a także 

rzecznikami przyjaźni polsko-hiszpańskiej (hiszpańskie konsorcjum odkryło jeszcze jedną 

nieznaną dotychczas Polakom lokalizację). Na razie można tylko domniemywać, które z tych 

nowych i starych lotnisk będzie cieszyć pobliskich mieszkańców i zyska aprobatę 

ornitologów. W każdym razie przedłużający się proces uzgodnienia tej lokalizacji już został 

zapisany na czarnym koncie ekologicznych obstrukcji. 

Warszawskie obwodnice stają się coraz bardziej kręte bez większego związku z ochroną 

środowiska, raczej w rezultacie pomyłek nie uwzględniania relacji przebiegu w stosunku do 

VIP-owskich siedzib. Wina ochrony środowiska jest mimo to dla wielu ewidentna. Most 

północny, niezbędny do przedostania się z piłkarskiej Pragi do Warszawy, po serii 

unieważnionych przetargów przestał już być „ekologiczny”, czyli łukowy i ma nurzać podpory 

przęseł w Naturze 2000. Jeśli „ptasznicy” zaprotestują, będzie ich wina. Na pociągnięcie A4 

do piłkarskich stolic Ukrainy zabraknie pieniędzy, a na hotele nie ma miejsca w planach 

przestrzennego zagospodarowania albo (częściej) nie ma tych planów. Na uwagi, że 

praktycznie każda dłuższa nowa droga powoduje obecnie w Polsce konflikt z obszarami 

Natura 2000 oraz z ludzkimi siedzibami pada odpowiedź, że to przez ekologów znów nie 

udaje nam się wybudować rocznie więcej niż 10 km takich dróg. A do pierwszego gwizdka 

sędziego trzeba nam kilkaset kilometrów. Co najmniej. 

Wreszcie powtarzamy: czy można organizować taką imprezę w mieście bez oczyszczalni 

ścieków? I czy to „ochrona środowiska” spowodowała, że do 2012 roku na pewno takowa dla 

lewobrzeżnej Warszawy nie powstanie? Wielu twierdzi, że tak. I za karę wzrosną ceny za 

obsługę (bo przecież nie oczyszczanie) warszawskich ścieków. I zapewne także względy 

ekologiczne spowodowały, że w Polsce trzeba się liczyć z kilkugodzinnym czasem przejazdu 

między jednym (np. Gdańsk) a drugim (np. Poznań) stadionem? 



Wśród generalnych racji przekonanych o wstecznictwie oceniania środowiskowego w 

stosunku do świetlistych planów rozbudowy naszego kraju znajduje się argument koronny: 

Wy (tzn. stara Unia) najpierw zniszczyliście przyrodę budując wszystko, co było potrzebne, a 

teraz chcecie naszym kosztem chronić te przyrodę u nas. Najlepszym dowodem jest tu 

powtarzana relacja liczby bocianów w Belgii, kraju najbardziej unijnego i w Polsce: 

1 : 100 000 (w Belgii pojawia się jedna para co drugi rok). Dla myślących perspektywicznie 

można na ten zarzut odpowiedzieć prawdą, że wartość nieskażonej przyrody wciąż rośnie i 

może już jest wyższa od niektórych składowych antroposfery, zwłaszcza z gęstą 

infrastrukturą. Z drugiej strony budowanie przy ograniczeniach przestrzennych, 

ekologicznych i społecznych, jest prawdziwym wyzwaniem dla dobrych fachowców. 

Możliwości kompromisu są nadal duże. Należy oczywiście porzucić metody szantażu 

spóźnieniem się na mecz. Prosimy wszelkich entuzjastów mistrzostw by nie szukali 

winowajców ewentualnych opóźnień wśród administracji ochrony środowiska oraz 

wszystkich zaangażowanych w procedurę uzgadniania inwestycji „około piłkarskich” i nie 

szykowali awaryjnych przepisów omijających prawo unijne i nasze. Żeby nie ustawiali 

wygodnego wroga do bicia, a raczej w pierś własną się uderzyli. 

Poprawić należy wszystkie pozaekologiczne elementy procesu inwestycyjnego i szybko 

zabrać się do pracy. Najpilniejsze są regulacje z zakresu planowania przestrzennego, obrotu 

gruntami, unowocześnienie zasad i technik konsultacji społecznych, rzetelne 

przeprowadzanie analiz ekonomicznych, czytelne procedury przetargowe, usunięcie 

wszelkich urzędowych i prywatnych separatyzmów. Trzeba też ostro wyznaczyć hierarchię 

potrzeb, nie budować zwłaszcza tam, gdzie oporu i trudności nie ma, ale tam, gdzie potrzeba 

jest największa. Ochrona środowiska jest ważnym, ale nie jedynym uwarunkowaniem 

realizacyjnym, bardzo często nie najtrudniejszym do kompromisowego uwzględnienia. 

Przecież wśród ekologów też są kibice. 

A gdyby jednak zdecydowano się nadal szukać ofiarnego kozła, to zemsta może być 

dotkliwa. Przecież wrzaski po zdobytej bramce w znaczącym stopniu naruszają komfort 

akustyczny otoczenia stadionu. Ocena porealizacyjna może okazać się dla obiektu 

niekorzystna. A wtedy pozostanie albo zamiana stadionu na bazar albo strzelanie bramek do 

własnej bramki. Co dziś ma właśnie miejsce. 

Witold Lenart 

 


